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DRAPIEŻNE PTASŻi.
Figlarka—pustotka. - 
I groźna i słodka,

Drapieżna ptaszyna: 
Dziewczyna.

Żartuje—pustuje,
Choć kolców7—nie czuje,

I wbija na szpilki: 
Motylki!

Wesoła, a tkliwa,
Marząca, a żywa,

A wzrok ma uroczy— 
Ach oczy!

Promienne jak zborze, 
Głębokie jak morze.

A tęskne—jak pienia 
Marzenia.

Jej główka jak święta,
W krąg blasków ujęta,

A włoski.... a szyjka! 
Och, żmijka!

Miej litość, dziewczyno: 
Gdy wszyscy wyginą,

Cóż ci się zostanie? 
Tyranie!

WŁ

POWIEŚĆ

z podań szIachecEicli z tofica IVHh
PRZEZ

To smętna—to płocha,
Czy kocha? nie kocha?

Któż od niej się dowie?.... 
Nie powie.

Niewinna jak dziecię 
A straszną jest przecie:

Czy sprzyja—nie sprzyja, 
Zabija.

Czy lubi——nie lubi.
Bezwiednie cię zgubi,

Bez myśli zgruchota— 
Niecnota!

Bo śliczna, bo cudna,
Bo wdzięczna, ułudna,

W pierś rzuci Zarzewie..,. 
Choć nie wie.

Gdy wdzięcznie szczebiocze, 
Takie to urocze,

Że wieczność być całą 
Z nią.... mało.

Miluchna pieszczotka,
To drapuie jak kotka,

To oczkiem nagrodzi.... 
A zwodzi.

Gdy śmieszkiem zczaruje, 
Gdy łezką cię struje,

O, któż ci pomoże, 
Nieboże!

Więc lecą ofiary—
I młody i stary,—

Bo któż się obroni 
Jej broni,

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

— Coś dobrodziej o starej dewotce zapomniał, 
odezwała się żartobliwie—a ja oczy wypatrzyłam, 
uszy wysłuchałam, czekając miłosierdzia.

— E! jejmościuuiu, to nie za mną, ale za tu zem 
czerwiennym zatęskniłaś,—rozśmiał się mnich, sia­
dając.

— Otóż bardzo przepraszam,* bo za jegomościa 
dobrodziejem. Pokiwała głową.

— Mam wielki, wielki interes!
— O! ba! do mnie!
— A no, słowo daję.
Westchnęła staruszka i minę nastroiła poważną. 

Odchrząknęła.
— Ja dobrodziejowi tajemnicę jedną powierzę— 

dodała. Noszę się z nią jak z gorącem żelazem 
w kieszeni, tak mnie piecze.

— A! bo to wy kobieciętal—rzekł Dominikanin. 
Wam zawsze trudno z językiem. Zbądź-że się
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asindźka tej wielkiej tajemnicy. Ksiądz Ambroży > 
żartował sobie, ważności żadnej nieprzypisując 
temu, z czem mu się zwierzyć miano.

Staruszka pomilczała momencik, pochyliła się, 
zniżyła glos i, palec przykładając do ust, szepnęła:

— A, gdybym ja wiedziała co się stało z naszą 
panną i kto ją wykradł?

Cofnął się aż ks. Ambroży.
— Co-bo asiúdzka mówisz! nie żartuj!
— Niema tu z czem żartować,—dokończyła Pio- 

truska. — Dowodnie wiem z kim panienka nasza 
romans miała, do czego powodem była ta utrapio- 
na Francuzica!

Ksiądz uszom zdawał się nie wierzyć.
— Ale gdzież? jak? Co jejmości w głowie?—ofu­

knął. Brednie, baśnie. W domu nikogo nie było, 
z kimby się spoufalić mogła. Myć tu przecie wszy­
scy żyjemy, patrzym!

Ruszył ramionami.
— A widzieliżeście z kim się panna, pojechaw­

szy do Lublina, poznajomiła, i z kim potem każde­
go dnia za Dziewulami na kamieniu schodziła się 
razem z Francuzką? Hę?

Ksiądz Ambroży, który kilka razy spotykał po­
wracające z przechadzki od kamienia panie, rzucił 
się i zaczął słuchać uważniej.

— Któż to taki? kto?
Pomilczała chwilę Piotruska, potem schyliła się 

znowu; usta rękami otuliła i rzekła cicho:
— Młody Hojski z Sierhina.
Ksiądz Ambroży wstał aż, posłyszawszy to.
— Nie może być!
— Jak mnie, ojcze, żywą, widzisz! Ludzie są, 

świadki.
— Dziwne sądy i wyroki Pańskie! szepnął zci- 

cha ks. Ambroży.
— Mamyż my to przed państwem taić?—dodała 

Piotruska. A toż się nie godzi. Niech wiedzą, mo­
że co poradzą, może się znajdzie zguba.

Ks. ex-definitor, namyśliwszy się długo, rękami 
strzepnął.

— Moja dobrodziejko—odezwał się—to materya 
taka, że ja do niej się mieszać, dotykać nie chcę, ani 
znać, ani wiedzieć. Ja człowiek spokojny, palca 
między drzwi kłaść nie myślę. Rób asindźka, jak 
jej do serca Pan Bóg podda. Ni radzę ni odra­
dzam, — a zlituj się nademną, nie mieszajcie mnie 
do tego—nie! nie!

Napróżno potem staruszka chciała coś dobyć 
z ojca duchownego, i wyrozumieć jakby, jego zda­
niem, postąpić sobie była powinna.— Dominikanin 
milczał uparcie.

Nie zyskała więc nic na zwierzeniu mu się. Se­
kretu zaś takiej wagi długo utrzymać było niepo­
dobieństwem: musiała albo sędzinie albo sędziemu 
opowiedzieć wszystko.

Biedna sędzinka ciągle jeszcze w łóżku leżała; 
do Czemeryńskiego odwagi nie miała staruszka. 
Wahała się jeszcze, gdy Śliwka, zawsze starający 
się czemś przysłużyć i względy pozyskać u pana, 
zasłyszawszy na wsi od bab o schadzkach u ka­
mienia, obawiając się, aby go kto nie wyprzedził,, 
pobiegł do jegomości.

Bez przygotowania, nieporządnie, śpiesząc się, 
plącząc, Śliwka, piąte przez dziesiąte, wypaplał 
wszystko Czemeryńskiemu, do stóp się ścieląc 
i zaklinając, że przez adoracyę dla osoby jego, 
przynosi tak ważną wiadomość.

Czemeryński z początku nie zrozumiał, potem nie 
uwierzył i pogniewał się, w furyę niemal wpadłszy.

— Co ty mnie masz za dziecko, za człowieka 
obranego z rozumu! Oszalałeś!

— Niech-że jaśnie pan pofatyguje się do starej 
Piotruskiej: ona wie wszystko dokumentnie. Jak to 
sie okaże bajka, ja sie kładnę, proszę mi dać sto 
bizunów.

— Fixât! krzyknął Czemeryński; ale w tejże 
chwili, jak burza przebiegłszy cały dom,*wpadł do 
Piotruskiej. •

— Co to jest? co ten bałwan Śliwka śmie pleść, 
żeby Leonilla miała jaką potajemną znajomość 
z synem tego łotra,, szubienicznika!

Przestraszona trochę staruszka, gdy przyszła do 
siebie, odpowiedziała:

— Niech się jegomość nie gniewa. — Co prawda 
to prawda!

— Zkąd-że ty to wiesz?
Piotruska wywód cały zrobiła, Gdy wspomnia-

ła o Lublinie i o tych, co tam byli, Czemeryński 
natychmiast posłał po służbę. Ledwie mógł z gnie­
wu się utrzymać przytomnie. Zaledwie ludzie po­
kazali się w progu, wpadł na nich, bizunami gro­
żąc, ażeby mówili prawdę.

Furman i lokaj zeznali, że panicz z Sierhina, 
którego przecie z kościoła znali dobrze, codzień 
bywał na kwaterze, sprawunki nosił i pannę prze­
prowadzał. Lokaj dodał, że ludzie ze wsi widzieli 
niemało razy pannę z Francuzką na kamieniu go­
dzinami siedzącą z młodym Hojskim.

Niemożna było poznać jakie to zrobiło wrażenie 
na Czemeryńskim, który wysłuchawszy ludzi, za­
kazał im pod najsroższą karą, aby się o tern mó­
wić nie ważyli, i odpędził.

Przysiadł na krześle w izdebce Piotruskiej, pod­
parł się na ręku, zadumał, nieotwierając ust do niej, 
siedział z pół godziny, wstał i, nieżegnając się, 
wyszedł.

W swoim pokoju znowu siedział i chodził długo, 
stękał, mruczał; ale gdy wieczerzę podano i wy­
szedł do niej ksiądz ex-definitor, który o wszyst­
kiem wiedział, w twarzy jego szukał napróżno 
śladu do odgadnięcia: co się w nim działo?

Mówił o rzeczach obojętnych, poglądał ostro, ale 
zdawał się'spokojnym.

Poradzić się i poskarżyć nie miał Czemeryński 
przed kim, oprócz księdza. Sędzinie chorej nie 
śmiał się zwierzyć. Po wieczerzy wziął księdza 
ex-definitora do kancellaryi. Domyślił się ksiądz 
Ambroży po co.

— Mój ojcze—odezwał się—jesteście mężem do­
świadczenia i dobrej rady: przyjdźcie mi w pomoc. 
Cieszyłem się ja zemstą nad wrogiem przedwcze­
śnie a zuchwale; pomścił się wróg na mnie tak, że 
mi żywcem wyrwał wnętrzności!

Ojcze mój! mam dowody, że ten niecnota na cześć 
mojego domu sidła zastawił. Przekupili Francuz­
kę, co była przy Leonilli; Strukczaszyc synowi po­
magał do wykradzenia jej. Córkę moją, dziecko 
najdroższe, jedyne, mają w rękach.

A! teraz rozumiem dlaczego mi lasu ciąć nie bro­
nili. Co ich las przy krwi mojej, przy czci mojej, 
przy sieroctwie mojem?!

Leonilka żoną tego rozbójnika! tego przybłędy, 
łotra....

Czemeryński zakrył oczy i ryknął z bólu.
— Panie sędzio dobrodzieju! mityguj-że się, na 

rany Pańskie — zawołał Dominikanin. To nie są 
może rzeczy pewne, to domysły i gadaniny.

— Nie, to prawda, bo Bóg mnie ukarać chciał 
i wybrał to, co najstraszniejszem być mogło: upo­
korzył.

Nie widzisz-że ty w tem ręki tego przewrotnego 
starca? jego rachuby i roboty? Niepoczciwa Fran­
cuzka była jego narzędziem. To rzecz ukartowana, 
obrachowana—cios w samo serce!

Straciłem wszystko!
— Pozwól pan sędzia sobie tylko tę refleksie 

uczynić—odezwał się ks. Ambroży—iż, jak to wiem 
najpewniej od ks. Dagiela, tego młodego Hojskiego 
nie było w Sierhinie oddawna, i niema go.

— Ale to wszystko intrygi podłe! On się z nią 
gdzieś w sąsiedztwie może ukrywa.—Moje dziecko, 
moja córka, w rękach tych złoczyńców! — wołał 
Czemeryński. — Nic mi już nie pozostaje tylko 
umrzeć!

— Nie śmiem ani z pociechą żadną, ani już z u- 
wagą występować,—odezwał się ks. Dominikanin. 
Trzeba ochłonąć i pilno rozważyć co czynić.

— Co czynić?—podchwycił gwałtownie sędzia— 
ale mi nie pozostaje nic tylko kamień do szyi i 
w,wodę.

Narzekania, przekleństwa, łzy, rozpacze zajęły 
kilka godzin. Kapelan, widząc ten stan sędziego, 
odstępować go nie chciał. Udało mu się wreszcie 
religijnemi uwagami i powagą kapłańską ukoić 
nieco Czemeryńskiego. Dobrze z północy było, 
gdy się rozeszli.

Mszy nazajutrz nie mógł już mieć kapelan, ą sę­
dzia też z sypialni nie wychodził nawet do żony, 
posławszy do niej zawiadomienie, że bardzo był 
zajęty. Pierwsze wrażenie wczorajsze stępił dzień 
drugi; przyszła rózwaga: jak wyjść z tego położe­
nia, co począć ze Strukczaszycem—gdzie szukać 
córki?

Sędzia był najmocniejszego przekonania, że

wszystko to stary sąsiad naprzód ułożył, osnuł i że 
w tem była ręka jego.

Nie było innego ratunku dla córki, dla czci do­
mu, jak zezwolić na nienawistny związek. Lecz 
jakże go pogodzić z podaniem ręki Strukczaszyco- 
wi, ku któremu Czemeryński czuł nieprzezwycię­
żony wstręt i ohydę?

— Z nim za nic!
W tym stanie ducha drugiego dnia zastał Cze­

meryńskiego przybywający w interesie probostwa 
niby, w istocie zaś, wezwany potajemnie przez ks. 
ex-definitora, proboszcz ks. Dagiel.

Dominikanin doskonałym był przy konfessyona- 
le, miłym w towarzystwie, ale kwestye praktyczne 
życia były mu obce. Nie umiał, ani się kusił ich 
rozwiązywać. Dla uwolnienia się od nowej napa­
ści sędziego sprowadził ks. Dagiela. Tego mogli 
sie lękać wszyscy; on się nie lękał nikogo i niczego.

Sędzia, minio, że proboszcz przemówił zaraz o in­
teresie, odgadł, iż go sprowadzono.

— Widzisz przed sobą, księże proboszczu—ode­
zwał się ze zwykłą patetycznością swą — najnie­
szczęśliwszego w świecie człowieka; zbiedzonego. 
upokorzonego, przywiedzionego do rozpaczy.

Mało to, żerni wyrwano córkę jedyną,—wiesz 
w czyje dostała się ręce?

— Wiem —odparł spokojnie proboszcz.
Czemeryński się cofnął.

' — Zkądże to jegomość wiesz? czy już wyszło 
z mojego domu?

— Wcale nie — rzeki ks. Dagiel — wiedziałem 
o tem wprzódy niż wy, panie sędzio.

— Wprzódy niż my?—a to jakim sposobem?
Ks. Dagiel sie obejrzał.
— Chodźmy sie rozmówić na osobności—odparł-— 

dowiesz się pan o wszystkiem.
Z pokorą prawie, poszedł, dawniej dumny, Cze­

meryński za księdzem, który w swej sukni wytar­
tej miał powagę, nakazującą poszanowanie.

Gdy weszli do pokoju, do którego i ks. ex-de- 
finitora, jakby za świadka i pomocnika, wprowa­
dził za sobą proboszcz, Czemeryński nie odzywa­
jąc się już, czekał co mu ks. Dagiel objawi.

— Mieszamy często Pana Boga — odezwał się 
proboszcz, tam gdzie On niepotrzebuje się przy­
czyniać do dokonania sprawiedliwości; ale też czę­
sto jest palec Boży w małych rzeczach i wyraźna 
ręka Opatrzności. Ja widzę ją w sprawie waszej, 
panie sędzio, z p. Strukczaszycem. Dawaliście obaj 
zgorszenie swoją zajadłością względem siebie.

— Ks. proboszczu! — przerwał Czemeryński— 
jam nie winien! Przecież dać się tak zgubić, nie 
broniąc, i robak nie może. Ten człowiek dojadł 
mi, życie zatruł! ja mu nie mogłem i nie mogę prze­
baczyć.

— I Pan Bóg też waćpauu nie przebaczył— 
rzekł surowo proboszcz. Doświadczyliście mściwej 
ręki Jego, gdy wam najmilsze dziecię odebrał.

— Za cóż mnie! za co mnie!—począł sędzia,—al­
bom to ja jeden winien! Jest-li wina jaka to w o- 
bojgu: a to ma być sprawiedliwość, gdy na mnie 
jednego spadła chłosta!

— Nie na waćpana jednego! — zawołał ks. Dagiel. 
Bóg jeden tylko wie, który z,was ukarany srożej. 
Wiesz pan com słyszał z własnych ust siostry 
StrukcZaszyca, gdy raz powziął podejrzenie, że syn 
jego mógł się w córce waszej rozmiłować, — wiesz 
co naówczas powiedział: — Wołałbym go na ma­
rach widzieć niż mężem sędzianki.

Czemeryński podniósł głowę, i dumnie, i gnie­
wnie, i zdziwiony.

— Proszę!—krzyknął szydersko—taki mi wielki 
człek! Frant jakiś! A któż sprawcą tego wszyst­
kiego! Nie z jego-ż to się naprawy stało!

— Z jego naprawy! — rzekł ks. Dagiel, ramiona­
mi ruszając. Co się waćpanu dzieje, panie sędzio? 
On o tem nie wie, nie domyśla się tego, nie prze­
czuwa, a gdyby się dowiedział, nie ręczę, czyby 
się syna wyrzec nie był gotów.

Sędzia prychnął po swojemu i czuba potarł.
— Jesteście tego pewni? — spytał niedowierza­

jąco.
— Jestem tego najpewniejszy — odparł ks. Da­

giel.—Miał jakieś podejrzenie na syna, i sama ta 
myśl skłoniła go do wysłania go gdzieś na wygna­
nie, aż w Witebskie.

— Seryo?—spytał Czemeryński, oddychając ja­
koś wolniej.—Jegomość dobrodziej nie żartujesz?
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Ks. Dagiel potrząsł swoją starą rewereudą.
— Kto taką suknię nosi, temu się żartować nie 

godzi—zawołał surowo—i nie godzi mu się rzucać 
słowy łekkiemi!

—' Ależ-to, co ja słyszę od waćpana dobrodzieja— 
poprawił się, głos zniżając sędzia, zmienia zupeł­
nie postać rzeczy. Więc Strukczaszyc tryumfuje!

— ’L czego?
— Z tego, że mi córkę porwali!
— On o tern nie wie!—zawołał ks. Dagiel.
Czemeryński zadumał się. Stali dotąd w pośrod­

ku pokoju, a staremu nogi drżały: poprosił sie­
dzieć. Zadumany był, lecz gniew zwolna z twarzy 
mu schodził—łagodniał. Ks. Dagiel badał go, spo­
glądając nań uważnie.

— Słucham,« wierzę słowom waćpana dobrodzie­
ja, a razem wszystko to mi się w' głowie nie mieści— 
odezwał się Czemeryński.—Miej waćpan litość nad 
sercem rodzicielskiem, powiedz mi co wiesz, uspo­
kój mnie. Nie pozostaje mi nic, tylko przebaczyć 
synowi tego rozbójnika, co tak zbójecko mi porwał 
córkę, i co najprędzej ślubem ich połączyć!

— Gai ślub wzięli, tego samego dnia, gdy panna 
uciekła—odparł ks. Dagiel.

Zerwał się z siedzenia Czemeryński i padł zaraz 
na nie.

— Gdzie? jak?
— Ja im dałem ślub—ja!—rzeki ks. Dagiel.
Sędzia się przeżegnał.
— Wy? wy?
— Musiałem dać ślub, aby nie dopuścić związku 

bez błogosławieństwa kościoła.
Ale, słuchaj waćpan,—dodał ks. Dagiel—wszyst­

kiego sie dowiesz. Znasz mnie od lat wielu, że do 
żadnych intryg nie mieszam się. Nie wiedziałem 
też o niczem w świecie, gdy przyjechała do mnie 
wieczorem panna Blandyna Strukczaszanka, ledwie 
żywa, i wszedłszy do nóg mi upadła.

Ledwiem mógł, uspokoiwszy ją, dowiedzieć się, 
że —tej nocy pan Erazm Hojski, za zgodą i umową 
z córką waszą, miał ją uprowadzić z noclegu, i 
wprost przywieźć do mnie, błagając o ślub. Panna 
Blandyna, struchlała źe strachu, zalewała się łzami.

Dania ślubu odmówiłem, reflektując, iż niewa- 
żny-by był, i że się nie godziło dzieciom bez wia­
domości i woli rodziców, bez ich błogosławieństwa, 
stawać u ołtarza.

Zważywszy jednak, że porwaniu córki waszej, 
a raczej dobrowolnej jej ucieczce, zapobiedz nie 
mogłem; że bez ślubu pobyt ich dłuższy z sobą, 
ściągał na ich oboje sromotę - dałem się nakłonić.

Czemeryński, za głowę się schwyciwszy, słuchał, 
ze łzami w oczach.

— Trzeba było pobłogosławić — dodał ks. Da­
giel,—gdy tak czy nie, byliby z sobą dalej ucieka­
li! Musiałem!—westchnął proboszcz.

Około północy wprost powóz z niemi zatoczył 
się przed kościółek. Świadkami byli zakrystyan 
i organista, no, i panna Blandyna, która ich nie od­
stępowała. Byłbym się może oparł — dokończył 
proboszcz, gdyby nie ta myśl, że Bóg tym sposo­
bem chce położyć koniec nienawiści i zwadzie 
dwóch rodzin i przejednać je ślubem dzieci.

— Nigdy w świecie! — wybuchnął, rzucając się 
Czemeryński. Córka, córka mogła sobie wyjść 
choć za parobka, ale ojca jego znać ani wiedzieć 
nie chcę! A my, jakośmy byli, tak zostaniemy— 
na noże!

— Szkoda, że o tem nie wiedziałem wprzódy— 
rzeki _ks. Dagiel, bo byłbym ślubu nie dawał.

Ślubu! ślubu!—bąkał Czemeryński—najpierw 
po takim ślubie rozwód jest bardzo łatwy; powtó- 
re, choćbym zięcia akceptował, to jego ojca — ni­
gdy! uigdy!

Po chwili sędzia zawołał, jakby się budząc:
— A gdzież oni są? gdzie się schowali przed 

nami!
— Daję panu słowo, że o to aui pytałem, ani 

wiem o tem. Jeśli wie kto - chyba p. Blandyna.
— Cni być muszą w okolicy? — rzeki jakby do 

siebie Czemeryński,—ja ich wyszukam.
Myśli miał roztargnione i dodał nagle:
— A Leonilka, mój ojcze? czy płakała? jakże ja

znalazłeś? ■ '
—• Zupełnie spokojną i prawie wesołą — rzeki’ 

proboszcz. —Była tylko trochę zarumieniona i zmę­
czona. Pan Erazm miał daleko bardziej strwożoną

Namarszczył sie sędzia.
— Zatem Strukczaszyc—wołałby go widzieć na 

marach!—odezwał się.
Otóż acan dobrodziej masz z tego miarę człowie­

ka: o własne® dziecku, o jedynaku, tak się wyraził. 
Cóż to za serce? co za tyran!

— Mógł to powiedzieć w chwili zapomnienia 
się—rzekł proboszcz.

— Więc mu dla syna Czemeryuskiej zamało!— 
mówił sędzia szydersko — cóż? Ksieżniczki-by 
chciał?

— Gorzej, panie sędzio — wtrącił ks. Dagiel — 
panna Blandyna mi powtarzała, że wołałby prostą 
chłopkę niż waszą córkę, taką grzeszną ma ku wam 
nienawiść.

, — Ja mu ją płacę z nawiązką! — rozśmiał się
gorzko Czemeryński.—Wierz mi, ojcze—szatanem 
się tak nie brzydzę jak nim. Podły i nikczemny 
jest.

Jednemu się dziwię —dodał—że to nieszczęście, 
którego ja padłem ofiarą, nie on zgotował, że o niem 
nie wiedziaF,—a z tego się znowu cieszę, że mu ono 
będzie ciosem ciężkim! że posieje między nim a sy­
nem niezgodę,—że może ich rozłączyć! To dobrze! 
to dobrze!

Wstał proboszcz z krzesła.
— Panie sędzio —zawołał z powagą—mową tą 

bezbożną nie wywołuj sroższej jeszcze kary Bożej 
na siebie! Dotknął cię Bóg! poprawy chciał: nie 
pomogło — patrz, by chłosta nie przyszła stokroć 
cięższa! Ej! ej!

Zamilkł Czemeryński, lecz widać było, że to 
uczynił tylko przez respekt dla proboszcza. Nie 
zmiękł wcale.

Ksiądz ex-defiuitor, chcąc złagodzić nieco rozmo­
wę, wtrącił:

— Pan sędzia kocha swe jedyne doiecię i, pe­
wien jestem, dla jego szczęścia i spokoju, wiele po­
święci. Wszystko się, da Bóg, ułoży szczęśliwie.

Spojrzał Czemeryński.
— O szczęściu! o szczęściu już mowy niema dla 

mnie— wykrzyknął — splamiony jestem tem, żem 
zmuszony dotknąć się tego plugawego rodu. Rato­
wać się muszę od hańby—i dziecko odzyskać—to 
pierwsze.

— Bąknąłeś pan o rozwodzie — przerwał pro­
boszcz - sądzę, że należałoby myśl tę porzucić. Cór­
ka pańska przywiązaną się zdaje do męża, i widać 
w niej charakter. Sama mi powiedziała przy exa- 
minie, że ona pierwsza chciała być uwiezioną 
i skłoniła do tego Hojskiego.

Czemeryński poskoczył.
— Mówiła to?—zawołał.
— Mówiła to bardzo wyraźnie, bardzo stano­

wczo. Hojski-by się był nie ważył na taki krok 
bez jej przyzwolenia.

— A! to ta podła Francuzica ze swemi romansa­
mi—zakrzyczał Czemeryński—głowę jej zawróciła. 
Gdyby nie ona, nigdyby nie przyszło do tego. 
Szczęście, że uciekła, czując, że się to wyda. Dał­
bym jej naukę!

(Dalszy ciąg nastąpi)

LISTY Z ZAGRANICY
PRZEZ

J. I. Kraszewskiego.

około piętnastego bezpieczniejsi być możemy od 
mrozu. Tymczasem wszystko się uśmiecha i roz­
kwita, a gdyby nie groźba wojny, gdyby nie bez­
robocie, gdyby nie zastój w handlu, gdyby nie 
apatya w parlamencie, gdyby nie tryumf Francy i 
na Wystawie, Niemcy byliby w tegorocznym Wou- 
ne-Monath bardzo szczęśliwi. Wśród tych kwiatów 
i woni czarne punkta na horynzoncie—jak zawsze.

Jednym z nich dla Germanii jest ta, przed paru 
dniami otwarta, tak świetnie, Wystawa w Paryżu. 
Długo nie wierzono w to, ażeby mogła przyjść do 
skutku; potem Niemcy odmówiły w niej udziału; 
donoszono, że i inne państwa przykład ten naśla­
dować miały, że, conajmniej, zostanie ona odroczo­
ną, że nie będzie na Walpurgisuacht gotową: tym­
czasem francuziska się uparły,—pracowali dniem 
i nocą, nie zważali na nic, i pierwszego Maja, mi­
mo burzy i deszczu, Wystawa otwartą została.

Pisma niemieckie, z godną uznania jednomyśl­
nością, mówią teraz, iż wszystkie poprzedzające 
expozycye—zaćmiła!! W całej świetności jednak 
wystąpi ona dopiero w Czerwcu.

Mnóstwo rozmaitych kongresów przysposabia 
się zarazem w Paryżu, między iunemi zjazd litera­
tów, któremu prezydować ma Wiktor Hugo. Głó­
wnie zajmować się on będzie kwestyą własności 
literackiej i położeniem literatów, stanem ich, uie- 
wszędzie najszczęśliwszym. Projektowaną ma być 
międzynarodowa kommissya stała czuwająca nad 
interesami literackiemu

Nie wątpimy, że zjazd, złożony z reprezentantów 
niemal wszystkich krajów, ciekawy nam da mate- 
ryał do poznania stanu piśmiennictwa i jego sto­
sunków w różnych państwach, prawodawstwach 
i okolicznościach; lecz, ażeby to ciało zbiorowe, 
przy najlepszych chęciach, mogło wpłynąć na po­
lepszenie losu pracowników gdziekolwiekbądź — 
jest więcej niż wątpliwem.

Losy piszących zależą przeważnie od stanu spo­
łeczeństw, dla których pracują, od oświaty narodu, 
rozpowszechnienia języka, dobrobytu ogólnego,— 
słowem od warunków, jakich żaden kongres i na­
rada zmienić nie może.

Żadna w świecie siła, oprócz tej, która z głę­
bin własnego życia wytryska, nie zdoła naprzy- 
kład poruszyć księgarstwa w Krakowie i Lwo­
wie, wydawnictw rozbudzić, czytelników pomno­
żyć i piszącym dać zachęty do pracy. Składają się 
na ożywienie literatury żywioły na pozór zupeł­
nie jej obce; środkami zaś sztuczuemi mnoży się. 
często drogocenna makulatura,—nic więcej.

Społeczeństwo tworzy sobie piśmiennictwo, a pi­
śmiennictwo rozbudza, mnoży i zagrzewa pisarzów.

Ani protekcye rządów, ani stowarzyszenia po­
mocnicze na wiele się nie przydadzą. Do rozbudze­
nia życia umysłowego potrzeba dobrobytu, spokoju, 
normalnych rozwoju warunków; jałmużna dla pod­
upadłych skrybentów będzie rzeczą piękną i po­
czciwą, ale to rzecz miłosierdzia. Za czasów gdy 
w Belgii bezkarnie przedrukowywano francuzkich 
pisarzów, obdzierając ich i wydawców, mimo to le­
piej sie niż dziś literatom działo.

Wiktorowi Hugo wielka się krzywda nie stanie, 
gdy go na język madżyarski lub rumuński bez po­
zwolenia przetłómaczą.

Kongres literacki rozpoczyna swe czynności 
dnia 4 Czerwca, a kończy je dnia 16 —ma więc do­
syć czasu do rozpatrzenia się w zadaniach. Naj- 
cenniejszem dziełem jego to będzie, że zbliży i za­
pozna Judzi, rozproszy uprzedzeń wiele i nauczy 
geografii i historyi, te mianowicie narody ¿które do 
dziś dnia nawykły to, co po za ich granicami leży, 
uważać za barbarzyństwo.

Z doniesień i korrespondencyj pisanych z Pa­
ryża widać, że napływ ciekawych cudzoziemców 
w tych dniach pierwszych był olbrzymi. Czy się 
on później nie zmniejszy—odgadnąć trudno.

Wystawa Paryzka, jeśli się nie mylimy, będzie 
na długi czas jedną z ostatnich, bo nierychło Euro­
pa na drugą ważyć się zechce. Z kolei na Niemcy 
przypadałoby.otworzyć jeszcze jedną, ale rozumny 
obrachunek sił własnych (licząc w to i tę siłę 
atrakcyjną, na której zbywa Niemcom zupełnie) — 
nakazuje powstrzymanie się i odłożenie popisu 
do—kalend, greckich.

W Paryżu, jak wiadomo, tylko sztuka niemiecka 
wyjątkowo jest reprezentowaną, a tej się nie po­
wstydzi Germania,

Wiosna.—Wystawa Paryzka.—Niemcy. — Kongres literatów.— 
Jego zadanie. — Spółeezność i literatura. — Korzyści ze zjazdu 
i trwanie jego.—Wystawy przyszłe.—Niemcy. — Napływ cudzo­
ziemców. — Belgia. S. p. Karolina Graviere. Zycie i dzieła. 
Urywki z dziennika autorki. — Śmierć jej. — Pamflet Gutzkowa 
Dyonysius Longinus. — Krytyka Ebersa. — Stan teatrów. — Wa­
gnerowskie opery. —Monachium. Lipsk. Berlin. Possa niemie­

cka.—Meiningeńscy artyści.—Ich występy w Berlinie.

Od trzech tygodni mamy tu idealną wiosnę, tak 
piękną, ciepłą, spokojną, tak dogadzającą rozwija­
jącej się roślinności, * iż" strach bierze, abyśmy jej 
w Maju"nie przypłacili chłodami. Pankracy, Ser­
wacy i Bonifacy, trzej święci, przynoszący mróz, 
zimny wiatr i słotę, jeszcze przed nami, i dopiero
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O ile z miejscowych pogłosek i przygotowań 
wnosić można, napływ Niemców do Paryża nie bę­
dzie wielki. . Nie ma na to wpływu polityka, ale 
stan finansów klass wszystkich społeczeństwa, 
które zmuszone są przesilenie przebywać z prze­
zorną oszczędnością. Wątpimy też, aby dzisiej­
sze kursa pieniędzy dozwoliły gościom z pół­
nocy stawić się tak licznie, jakby chcieli. Anglia 
i Ameryka dostarczą najwięcej przybyszów. Wło­
chy ściśle się też liczyć muszą z wydatkami. 
Francya też przygotowaną się zdaje na opłace­
nie tryumfu pracy swej, obiecując sobie wynagro­
dzenie pośrednie w przyszłych stosunkach handlo­
wych.

Zwracaliśmy nieraz uwagę czytelników naszych 
na ruch umysłowy w piśmiennictwie tego małego 
kraiku, który się Belgią nazywa, i który ma aż 
dwie literatury, obie dosyć żywo się rozwijające. 
Zarówno we.francuzko-belgijskiej jak we flamandz­
kiej jest życia wiele, mało znanego poza granicami 
kraju, a zasługującego na bliższe poznanie. Po- 
wieściopisarstwo, teatr, dziennikarstwo, —kwitną 
i mają w sobie dosyć oryginalności, by odrębne 
zająć stanowisko, wyróżniające je od francuzkiego. 
Pomiędzy tymi pisarzami oryginalnymi ostatnich 
czasów, niepospolite miejsce zajmuje, u nas zupeł­
nie nieznana, autorka, zmarła d. 4 Marca tego roku, 
pani Karolina Graviere.

Nie jest to jej właściwe nazwisko, ale pseudo­
nym, kobiety, która przez lat dziesiątek dorobiła 
się powszechnego uznania i obudziła pismami swe- 
mi żywe zajęcie.

Panną zwała się Estellą Crevecoeur; poszedłszy 
za mąż, znaną była pod imieniem pani Ruelens. 
Urodzona w r. 1831, w r. 1837 poczęła swój za­
wód pisarski od — Medytacyj, które nie zrobiły 
wielkiego wrażenia (wyszły pod imieniem Estelli). 
Próbowała potem pisać powieści, używając ró­
żnych pseudonymów, aż do ukazania się w"Prze- 
glądzie trzymiesięcznym „Doświadczenia in anima 
vili“ .,(^ne e%Perience etc.) podpisanego: Caroline 
Graviere. Doświadczenie powiodło się szczęśliwie 
i imię to zostało autorce; z niem ona dorobiła się 
sławy. Znaczniejsza część powieści jej doczekała 
się. przekładów na język flamandzki, angielski 
i niemiecki. Nie mamy ich po polsku, ale też, mi­
mo niezaprzeczonego talentu, powątpiewamy, aże­
by one u nas znalazły sympatyczne przyjęcie.

Karolina Graviere była jednym z tych" duchów 
niespokojnych, rozgorączkowanych, które więcej 
może obudzają zajęcia niż współczucia. Oto kilka 
rysów zjej życia, które nam bliżej poznać ją dadzą.

Ojciec jej. z powołania notaryusz, połączony był 
węzłami pokrewieństwa z rodziną włoską Tripo- 
lietti, od XVII wieku osiadłą w Bruxelli. Ź trzech 
córek.adwokata tego nazwiska, jedna była matką 
Karoliny, druga, niezamężna, ciotka, mieszkała z nią 
razem. Rodzina ta, z pięciu osób złożona, przenio­
sła się z Archennes do Bruxelli, i mieszkała przy 
ówczesnym, placu S. Michel (dziś des Martyrs), 
wiodąc życie obyczajem mieszczańskim: oszczędne, 
spokojne dni powszednich, a czasu świąt zbytko­
wne,—kłopotliwe dosyć i biedne. Życie nie mogło 
się tu zdrowo i swobodnie rozwijać; dzieci wycho­
wywały się więcej o własnych siłach, niż według 
rozumnie obmyślanego planu. Młoda Karolina 
cierpiała, ściśnięta ciasnemi szrankami domu, który 
surowość matki i gderanie ciotki czyniły dla niej 
nieznośnym. Spragniona wiedzy i pracy, uczyła 
się czego tylko mogła, po hiszpańsku, po włosku, 
po angielsku, po flamandzka, po łacinie, rysunku 
i malarstwa. W jednej z powieści swych opowia­
da o sobie: „Nauczyłam się pięciu języków, nabi­
łam sobie głowę mrzonkami filozofów, marzeniami 
poetów, niedorzecznościami, widzeniami... Wy­
mienić proszę jakiebądź dzieło klassyczne: ręczę, 
żem je czytała. Powąchałam pedanteryi—tak! Spim- 
bowałam się ubrać w jej papierową zbroję, ale nie 
sposób było jedną minutę w niej wytrwać: serce 
Dii bije nadto mocno“. (Sarah). '

(Dokończenie nastąpi)

Psałterz Dawidowy, przełożony wierszem polskim przez
Kazimierza Bujmckiego. — Toruń, nakładem własnym, 
w kommissie księgarni Nowej w Toruniu. 18 78. 8-o min. 
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(Dalszy ciąg),

Pojmujemy historyczny entuzyazm badacza, któ­
ry, odkrywszy rzecz nową, nieznaną sobie, a isto­
tnie. dobrą, skalę uznania swego rozszerza zaraz 
w nieskończoność i nie ma już słów na oddanie ra­
dości, jakiej z odkrycia swego doznał. Z tego sta­
nowiska uważamy za wytłómaczone owo nazwanie 
przekładu . Rybińskiego cudnie pięknym, i sami, 
w przeszłość miłością zwróceni, w pierwszej chwili 
gotowiśmy już byli na zdanie uczonego badacza się 
zapisać; później jednak bliższe wniknięcie w ca­
łość nie pozwoliło nam, pomimo wielkich piękno­
ści Psałterza Rybińskiego w pojedynczych ustę­
pach, uznać go za wyższy od Psałterza Kochanow­
skiego, ktorego przecież ani sam pan Maciejowski 
cudnie pięknym nie nazywa, ani nikt z dzisiejszych 
krytyków, w całości, jak jest, arcydziełem nie na­
zwie. Bo też niełatwa to rzecz stworzyć arcydzieło 
nawskroś z takiej księgi., jaką są Psalmy: dać prze­
kład. zarazem wierny i piękny; uniknąć powta­
rzania się form tam, gdzie jest tak wiele powtarza­
nia się myśli w oryginale; mieć zawsze dla poró­
wnali nowe obrazy idealne, zawsze znaleźć wyraz 
dość silny a szlachetny; zawsze mieć na zawołanie 
rymy i nigdy niczein budowy wiersza nie skazić— 
w tych. 150 pieśniach, które są tyluż małemi poe­
matami, a wszystkie, jakby z wnętrza jednego ol- 
brzyma-poety wyszły, jedno noszą na sobie piętno 
jakiejś niewysłowionej głębokości serca! W p. Ma­
ciejowskim, choć może on sam nie zdawał sobie 
z tego liczby, przy nazywaniu Psałterza Rybińskie­
go cudnie pięknym, występowało jeszeze czynnie 
uprzedzeuie do. Kochanowskiego, uprzedzenie, któ- 
reby nawet nienawiści mianem ochrzcić można. 
Gdyby uczony człowiek uprzytomnił był sobie 
w umyśle istotne a liczne piękności przekładu poe­
ty Czarnoleskiego — byłby się niewątpliwie zawa­
hał i skalę uwielbienia dla Rybińskiego obniżył.

Z tein wszystkiem, w całości swej uważany, Psał­
terz księdza protestanckiego, jeżeli nie dorównywa 
Psałterzowi, który literatura nasza Kochanowskie­
mu zawdzięcza, to nie o wfiele niżej od niego stoi. 
Dziwna rzecz, że Mickiewicz wPrelekcyach swoich, 
wyniósłszy tak wysoko przekład katolicki, ani je- 
dnem słowem o protestanckim nie wspomniał: mia- 
łażby krytyka podzielać namiętności religijne; rnia- 
łażby piękność, ten anioł górujący nad światem, 
iść poziomemi szlakamrnaszemi, być katolicką ra­
czej niż protestancką, według indywidualnej wiary 
tego lub owego krytyka lub historyka literatury? 
Psałterz Rybińskiego zasługuje na to, aby o nim 
mówić i cudzoziemcom i swoim; zasługuje na to, aby 
go dzisiejsze pokolenie umysłowo żyjące poznało, 
aby go w świątyniach protestanckich "do śpiewów 
uży wano: zapomniało się o nim, jak się zapomniało 
o wielu rzeczach z przeszłości, ryczałtoweini orze­
czeniami zastępując prawdziwe, sumienne, spra­
wiedliwe sądy

Pierwszą, a kardynalną, zasługą Rybińskiego jest 
to, że nigdzie w przekładzie jego niema niejasno­
ści; tłómacz przez własne wyrozumienie textu 
zniósł, ją tam, gdzie była w oryginale. Drugim 
przymiotem wybitnym jest wiejący z przekładu 
duch religijny, szczery, żarliwy: widzisz tu pieśni 
istotnie do śpiewania w domach modlitwy prze­
znaczone, nie zaś poezye dla świeckiej spisywane 
uciechy. Niejeden psalm przypomina kantyczki, 
rytmem swoim, naiwną prostotą lub rubasznością 
swych wyrażeń. Jest wiele bardzo silnych — któ­
re wyrazową potęgą nad Kochanowskim górują 
(Psalmy: V, VI, XIX, XXXV, XLII). Niekiedy 
rzewna, gorąca wiara wydaje z siebie wyrażenia 
filozoficzne z pojęć oderwanych, jakich niema ani 
w prozie, ani w Kochanowskim. (Tak np. w psal­
mie VI poeta przez usta tłómacza woła;

A ty, mój miły Panie,
Rychłoż odpoczywanie 
Dasz memu sumieniu?

W psalmie VIII, tak pięknie zresztą przełożonym 
przez Kochanowskiego, wielkość człowieka przed­
stawiona jest Bogu w słowach:

Przełożyłeś go nad czyny swojemi,
Aby za zdaniem swojem władał niemi;
Wszystko pod jego nogi poddałeś,
Słuchać jak Pana wszem rozkazałeś.

W Psalmie LI znajduje się wyrażenie: ,,A bę­
dzie raczył sam we mnie sprawić wyśpiewowanie 
Twej sprawiedliwości“. '

W psalmie XXXVI sąd Boga „jest jak przepaść 
głęboki“. Takiego zwięzłego a silnego wyrażenia 
niema w Kochanowskim.

We wdzięczną formę, lepiej niż u Kochanowskie­
go, ujęte jest rzewne wyznanie miłości ku Panu 
w ps. XIX:

Złoto nie w tej cenie,
Ni drogie kamienie,
W jakiej są prawa Twoje;
Nie tak miodu sobie 
Jako wierzyć Tobie 
Smakują usta moje.

A dalej: Daj, by ust śpiewanie,
Serca rozmyślanie 
Bywało z chwałą Twoją;
O pocieszycielu,
O mój Zbawicielu,
Rządź-że mię wolą swoją.

W tym samym psalmie lepiej od Kochanowskie­
go maluje Rybiński wspaniałość słońca:

Tak się światu stawia,
Jak gdy wdzięczne lice,
Wychodząc z łożnice,

Oblubieniec zjawia;
Więc jak olbrzym, z leży 
Porwawszy się, bieży 
Wokół świata wszystkiego:

I próżno się bronić,
Albo się gdzie schronić 

Przed promieniami jego.

W psalmie LI pokutnik woła do Pana swego:

Daj mi usłyszeć w rychle w radości 
Głos wesołego poselstwa Twojego:
A pokruszone w Twym gniewie kości 
Do wykrzykania powstaną wdzięcznego.

W tym samym psalmie to, co Kochanowski wy­
raża słowy:

Nie odmawiajże mię od swej obliczności,

Rybiński oddaje przez:

Nie odmiataj mię od oblicza swego.

Najwięksi poeci nasi nie powstydziliby się takiej 
siły.

Pieśń: „Kto się w opiekę..P (ps. XCI) u Rybiń­
skiego jest tylko zmienioną w układzie pieśnią Ko­
chanowskiego. Tłómacz późniejszy wprowadził tu 
tylko rytm odmienny i wiersz ll-zgłoskowy zastąpił 
8- i 7-zgłoskowym; nad. arcydzieło Kochanowskiego 
wznieść się nie mógł i jest znacznie niższym. Prze­
kład Jana z Czarnolesia pięknością swoją tak ude­
rzył współczesnych, że go protestanci do swoich 
pieśni kościelnych włączyli, niby wytwór ogólnie 
narodowego znaczenia, szranki uprzedzeń i waśni 
religijnych łamiący. W psalmie VIII śmielej się 
już z Kochanowskim Rybiński zmierzyć może; ale 
za to znowu daleko w tyle poza nim zostaje w psal­
mach: LVIII (historya* stosunku Izraela do Boga) 
CXXIII, CXXXIII, CXXXVII (Super jlumina Baby- 
lonis) CXXXVIII. CXLVI. Wogóle, lepiej mu się 
udają pieśni, niż poezye z przeciągłejszym, powa­
żniejszym rytmem, i pierwsze są też liczniejsze 
u niego niż drugie, wprost przeciwnie uiż w Ko-
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chanowskim; są one też i oryginalniejsze. Wczy­
tując się w przekład, poznajemy, że tłómacz miał 
przed sobą pracę swego poprzednika. Psalm XVIII, 
z odmianą tylko wierszomiaru i dodaniem dwóch 
nowych wierszy, jest zupełnie psalmem Kochanow­
skiego. Kilka innych psalmów wydało się nam 
tylko' lekkiemi przeróbkami przekładów poety 
Czarnoleskiego. Oczywiście, takie powtórzenia i 
przeróbki są tylko wyjątkami: w przemagającej 
większości widnieje praca samoistna. Sam text 
nieraz Rybińskiemu podobieństwo narzucał.

Forma pieśniowa-przy podkładzie pod muzykę, 
we wszystkich 150 psalmach-pozwoliła tłómaczo- 
wi protestanckiemu wprowadzić większą rozmai­
tość w rytmie, w budowie wiersza. Kombinacye 
architektoniki wierszowej są u niego liczniejsze niż 
u Kochanowskiego. Spotykają się wiersze wszel­
kich miar od 12 aż do 4 zgłosek. Rymy rażące nas 
dzisiaj swoją pospolitością—nietylko w Rybińskim, 
ale i w Kochanowskim, choć ten ostatni okupuje 
pospolitość dziwną nieraz znowu śmiałością— nie 
raziły pokolenia żyjącego na schyłku XVI i począ­
tku XVII wieku; w śpiewie zwłaszcza nie dostrze­
gano nawet niewłaściwości łączenia końcówek 
męzkich z żeńskiemi w jeden rym, co się nieraz 
w Rybińskim przytrafia. Na tym punkcie przypo­
mnieć należy, że tłómacz psałterza protestanckiego 
skrępowany był przez gotowe już melodye i sam 
nawet rytm do nich stosować musiał.

Język w Psałterzu Rybińskiego, niebędąc szla­
chetniejszym, jest już bardziej, choć nieznacznie, 
wyrobionym w formach swoich. — Dwadzieścia 
lat czasu rozdziela oba przekłady, i te lat dwa­
dzieścia przyniosły już odmianę, którą dostrzedz 
dziś można. Forma drugiego przypadku ziemie 
zam. ziemi znika prawie zupełnie. Spotykamy ten 
sam wyraz brant, co 'i u Kochanowskiego, to samo 
prze, to samo sumnienie, tę samą doległość i lutość. 
Nie dostrzegliśmy już wspomionie, ale jest wyśpie- 
wować; a posilnie (dodać siły wr ps. XXXI) nie 
przypominamy sobie z Kochanowskiego; również 
nowem wydało nam się zuciekać (CII), tam, gdzie 
poprzedni tłómacz psałterza używa ulecieć (lata 
uleciały — u Rybińskiego: zaciekały), oraz wzdalon 
(trzymany zdała) w ps. XLII. Podanie tych przy­
kładów nie wyczerpuje wcale porównania mowy 
w obu tłumaczeniach, i dać może tylko pewne wyo­
brażenie o języku Rybińskiego.

Codo stopnia wierności wT obu przekładach ze­
stawienie ze sobą kilkunastu psalmów przekonało 
nas, że przekłady te znajdują się w równowadze: 
jeden nie jest wyższym od drugiego —czyli, że obaj 
tłómacze nie zawsze wiernie idą za psalmistami 
izraelskimi; zachodzi pomiędzy niemi tylko różnica 
miejsc, w których się dopuszczają odstępowania 
od textu. Rybiński uzupełnia go po swojemu; 
Kochanowski po swojemu: pierwszy więcej jako 
wyznawca religijny, któremu chodzi o uczucie 
i myśl wyznaniową; Kochanowski jako poeta, któ­
ry dba o rzecz świecką, o piękno. Jak już powie­
dziano wyżej, Rybiński ma nad Kochanowskim 
wyższość większej jasności przy oddawaniu za­
ciemnionych ustępów textu.

Czytelnik wybaczy nam to rozszerzenie się nad 
rzeczą zasługującą na to przynajmniej, aby o niej 
wiedziano;, nowy zaś tłómacz psałterza za złe nam 
nie weźmie, żeśmy się trochę dłużej zatrzymali 
przy Jednym z jego znakomitych poprzedników. 
Niewiele już rysów nowych dodamy do tego przy­
pomnienia prac przeszłości w dziedzinie, z której 
obecnie pan Bujnicki owoc swego także trudu po­
wszechności naszej przynosi.

Czwarty z rzędu, a trzeci protestancki, przekład 
wierszowany psałterza miał wyjść z pod pióra Sa­
lomona Rysińskiego, zbieracza i twórcy przysłów’. 
Jocher wymienia ten psałterz pod Ńr. 2397, na 
podstawie Bentkowskiego. Książka ta musi dziś 
być niezmiernie rzadką, jeżeli się jeszcze dochowa­
ła w całkowitości.—Nie znamy jej wcale i nigdzie- 
śmy charakterystyki jej zawartości nie spotkali. 
Psałterz Rysińskiego ivydany został w roku 1614 
w Lubczu nad Niemnem.

(Dokończenie nastąpi).

Z DZIAŁU PRZYRODY
przez

Prof. Dr. Karola Jurkiewicza.

Zużytkowanie szwajcarskich lodowników. — Towarzystwo Grin- 
delwaldzkie i exploatacya lodu,—Handel tym produktem. — Stół 
zastawiony przez przyrodę dla jej stworzeń. —Współbiesiadnicy 
i pasożyty.—Człowiek-żywiciel krwią własną. — Zwierzęta chle­
bodawcy.—Dzieje żywota tasiemców.—Mięso węgrowate i jego 
skutki. — Kołowacizna owcza. - Skutki racyonalnej hygieny 
w Szwajcaryi. — Choroba miejscowa w Islandyi i Abissynii.—Try- 

chiny. — Pasożytnictwo jako odwieczne prawo harmonii świata. 

(Dokończenie)

Taka jest historya każdego naszego tasiemca. 
Długo bardzo nie umiano sobie wytłómaczyć, zkąd 
się on bierze w zdrowym człowieku. Przypuszcza­
no zupełnie bezzasadnie, że wszystkie nasze wnę- 
trzniaki, inaczej glistami poprostu nazywane, wy­
twarzają się samodzielnie w przewodzie pokarmo­
wym,— z cukru, ze słodyczy, z niestosownych po­
karmów, jak zwykle mówiono.

Dziś wiadomo niewątpliwie, że soliter powstaje 
z jajka własnego, przechodzącego wyżej wskazane 
przemiany i wędrówki. Niech tylko swojska nasza 
Świnia spożyje, jak to pospolicie bywa, kil­
ka pierścieni lub tylko jajek solitera, a natychmiast 
jajka w jej żołądku rozwijają się na ową kulkę ga­
laretowatą, następnie na owego robaka złożonego 
z główki i szyjki, który przez ściany żołądka prze­
gryza się, sadowi w tkance mięśniowej, w niej 
otorbia i wtedy stanowi chorobę świni, zwaną w co­
dziennej mowie węgrowacizną, bo owe otorbionione 
i drzemiące w swych pęcherzykach wnętrzniaki, są 
właśnie dobrze znaneini węgrami. Jeżeli tedy czło­
wiek zje kawałek podobnie węgrowatej wieprzowi­
ny, czy to w postaci surowej szynki, czy mięsa 
ugotowanego lub upieczonego, ale w którem wyso­
ka temperatura nie zdołała skutecznie zabić otor- 
bionego wnętrzniaka, co zresztą często bardzo się 
zdarza przy gotowaniu lub pieczeniu znacznych 
kawałów mięsa, wtedy ów wnętrzniak budzi się 
w żołądku i w kiszkach, zmienia się na gatunek 
solitera (Taenia solium) najpospolitszego u Euro­
pejczyków. Drugi gatunek solitera, abissyński, 
Taenia mediocanellata, różniący się od poprzednie­
go brakiem haczyków pomiędzy czterema przy- 
sawkami głowy, dostaje się do organizmu z niedo- 
gotowanem lub niedopieczonem mięsem wołowem. 
Trzeci wreszcie gatunek, Taenia nana, właściwy 
jest wyłącznie tylko Egipcyanom.

Rzeczywistość wymienionych faktów, niejedno­
krotnie bezpośredniemi doświadczeniami stwier­
dzoną została. Tak dr. Küchenmeister, uzyskawszy 
na to odpowiednie pozwolenie, zadał zbrodniarce 
za morderstwo na śmierć skazanej, pewną liczbę 
węgrów z mięsa wieprzowego, w rosole, bez jej 
wiedzy, na cztery doby przed straceniem. Przy 
badaniu pośmiertnem, w kiszkach jej znaleziono 
zawiązki solitera. Doświadczenia odwrotne, a mia­
nowicie umyślne poddawanie do spożycia świniom 
jajek ludzkiego solitera, wywoływało ich węgro- 
watość.

Stanowczym więc dziś jest naukowym pewni­
kiem, że węgier świni jest poczwarką, jedną.z form 
rozwoju ludzkiego solitera, i że dla nabycia tego 
ostatniego, potrzeba spożyć tylko kawałek węgro- 
watej wieprzowiny.

Podobneż doświadczenia wykazały, że i u zwie­
rząt przeżuwających roślino-żernych, więc u kozy, 
owcy i t. p., wnętrzniaki dostają się dó organizmu 
drogą pokarmów. Owca naprzykład, która spoży­
ła z trawą jajka wnętrzniaka Taenia coenarus, zło­
żone przez psa, dostaje w mózgu otorbionej, o kil­
ku głowach wodnicy (Echinococcus), wywołującej 
chorobę znaną pod nazwiskiem kołowacizny owczej. 
Ł& to pies znowu, po spożyciu podobnego owczego 
mózgu, nabywa w swym przewodzie pokarmowym 
tylu tasiemców Taenia coenwrus, ile spożył główek 
owej wodnicy.

Fakta te, ze stanowiska już wyłącznie nauko we- 
j go bardzo ciekawe, mają jak widzimy i w zastoso-

waniu swojem do zdrowia ogólnego niezmierne 
znaczenie, a nadto wyjaśniają pewne okoliczności, 
które do ostatnich czasów uiezrozumiałemi były 
dla przyrodników i lekarzy. Dlaczego naprzykład 
tasiemiec szeroki (Bothriocephalus latus), dawniej 
bardzo pospolita choroba w Szwajcaryi, dziś stał 
się rzadszym bezporównania? Pożądany ten objaw 
był długo niewyjaśniony i nikomu z uczonych na 
myśl nawet nie przychodziło, czemu rzeczywiście 
przypisać go wypada. Tymczasem zwrot ten po­
myślny w ogólnem szwajcarskiein zdrowiu, zależy 
na bardziej hygienicznych urządzeniach w Ge­
newie i w miejscowościach u brzegów jezior poło­
żonych. Dawniej wszystkie nieczystości miejskie 
spuszczano do jezior; nic więc dziwnego, że jajka 
tasiemców z wodą dostawały się napowrót do or­
ganizmów ludzkich i zwierzęcych. Dziś, kiedy nie­
czystości miejskie przerabiają się prawie wszędzie 
na nawóz, jajka owe niszczą się i nie dostają do 
łona żywego jestestwa. To wyjaśnia nam w bar­
dzo prosty sposób znakomite zmniejszenie, a na­
wet te zniknięcie fatalnej choroby', dawniej 
w kantonach nadjeziornych bardzo pospolitej. 
Zwyczaj ogólny Abissyńczyków jedzenia surowego 
wołowego mięsa, tłómaczy w podobnyż sposób 
znajdowanie się solitera Taenia mediocanellata 
w przewodzie pokarmowym każdego prawie bez 
wyjątku krajowca.

Ludność Iślandyi dotknięta jest znowu silnie 
plagą wodnicy ludzkiej (Echinococcus homiuis), 
która w następujący sposób wyjaśnić się daje. 
Mieszkańcy hodują bardzo wiele trzody chlewnej, 
która często w wątrobie zawiera tego wnętrzniaka. 
Psy zjadające tę wątrobę, cierpią na solitera, który 
się w ich kiszkach z owego wnętrzniaka wytwarza. 
Jajka solitera rozsiewane są później przez psy po 
roślinach warzywnych, któremi się, ludność żywi, 
nie opłukując ich dostatecznie wodą wrzącą, a na­
wet zimną. Otóż w łonie człowieka jajka te prze­
chodzą pierwszy swój okres rozwoju w postaci 
otorbionej, zawierającej główki solitera.

Odkąd dzieje rozwoju solitera i trychiny należy­
cie poznane zostały, lekarze słusznie zalecają wy­
strzeganie się, wszelkiego surowego, niedogotowa- 
nego lub niedopieczonego mięsa.

Od niedawnych czasów smutnego używa rozgło­
su włośnik spiralny (Trichina spiralis), zwany po­
spolicie trychiną, od greckiego wyrazu trichos 
(włos), bo jest jak włos cienki, a w mięśniach źwie- 
rzęcych znajdują go zawsze spiralnie zwiniętym. 
Nawiedza on i człowieka, ale od innych wnętrznia- 
ków pasożytnych odróżnia się tern, że znosi jaja 
w łonie organizmu, w którym żyje. Po zjedzeniu 
mięsa zawierającego trychiny w otorbionej postaci, 
wnętrzniak w skutek strawienia tego mięsa, wydo­
bywa się ze swego więzienia, rozwija się szybko 
w przewodzie pokarmowym, gdzie samica jego wy- 
daje potomstwo, przedzierające się przez ścianki 
kiszek i sadowiące w mięśniach, w których każdy 
pojedynczy okaz otacza się bardzo twardą powło­
ką, tworząc torebkę wielkości mniej więcej ziarnka 
prosa, i w niej spokojnie oczekuje chwili, kiedy 
wraz z zawierającem go mięsem spożyty zostanie, 
by następnie w kanale pokarmowym swego gospo­
darza całkowitego dokonać rozwoju i w nowem od­
rodzić się potomstwie. Jak fatalnie odrazu paso­
żyt ten rozmnożyć się może, dowodzą spostrzeże­
nia prof. Leuckarta, który w 500 grammach (P/4 
funta) ludzkiego ciała, znalazł 700,000, a Zenker 
5,000,000 trychin. Nic dziwnego,, że przy podo- 
bnem opanowaniu mięśni, niema już możliwego ra­
tunku. Professor Eschricht z Kopenhagi oblicza 
na milion liczbę jaj u solitera złożonego z tysiąca 
stawów, a Dujardin powiada, że soliter piłkowany 
(Taenia serrata) trafiający się u psa, zawiera ich 
niekiedy 25,000,000. Gdyby z wszystkich tych jaj 
wytwarzały się dojrzałe solitery, dawnoby już one 
usunęły z powierzchni ziemi wszelkie inne żyjące 
twory/ I to właśnie dowodzi nam najlepiej istnie­
nia owej opątrznościowej harmonii, panowania od­
wiecznych a mądrych praw, które rządzą światem 
i jestestwami go zaludniającymi. Każdy z nas 
niejednokrotnie podobno zadawał sobie pytanie: 
jaki cel mają owe nieznośne stworzenia, czepiające 
się niepotrzebnie innych, dręczące je nieustannie, 
a nawet byt swój śmiercią ich nieraz podtrzymują­
ce? Zapewne, że sądząc powierzchownie, są one 
plagą jedynie, bezużyteczne» utrapieniem — a je-
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dnakże, owe pasożytnictwo jest tylko jednem z od­
wiecznych praw harmonii ogólnej, tak prostem i 
naturalnem, jak prawo spadku na powierzchnie 
ziemi każdego niepodtrzymywanego ciała, jak pra­
widłowe ruchy niezliczonych ciał niebieskich 
w przestworach światów. Wiele z tych pasoży­
tów, oddaje nawet znakomite przysługi swoim ży­
wicielom, uwalniając ich od pewnych niepotrze­
bnych materyj, któreby zdrowiu ich szkodzić mo­
gły, a nawet przywracając zachwianą 'nieraz ró­
wnowagę w czynnościach organizmu. Pasożytuic- 
two owo jest przedewszystkiem prawem organicz­
nej równowagi, jak się słusznie professor Joly wy­
raża. Jestestwa te przez warunki bytu swego na­
rzucone innym jestestwom, utrzymują te ostatnie 
w pewnych ściśle zakreślonych granicach, nie da­
jących się bezkarnie przekraczać pod grozą uszczu­
plenia, a następnie zniszczenia warunków bytu, 
niezbędnych dla istnienia każdego roślinnego, czy 
zwierzęcego gatunku.

1KOBI

W mieście Trembowli ma stanąć pomnik Zofii 
Chrzanowskiej, bohaterskiej przeciwTurkom miasta 
tego obronicielki(1675). Galicyjski wydział krajowy 
udzielił na ten cel subwencyi; ze składek zaś po" 
wiatu Trembowelskiego zebrano już 4,000 zł. ren.. 
Komitet zajmujący się tern dziełem, powierzył wy­
konanie posągu, professorowi modelowania przy 
lwowskiej szkole politechnicznej, panu Markonie- 
mu z Warszawy, który już przygotował projekt 
Na szczycie baszty, ułożonej z głazów trem­
bowelskiego kamienia, postać bohaterki, wykona­
na z białego kamienia szydłowieckiego, ma stanąć 
ze sztandarem w ręku. Według doniesień prassy 
miejscowej, oblicze Chrzanowskiej przedstawia na 
planie szlachetny wyraz bohaterskiego uniesienia.

Siostra miłosierdzia, Fabre, Francuzka, przeło­
żona nad wojśkowem ambulansem Czerwonego 
Księżyca w Beglerbey, zmarła na tyfus i pochowa­
na została w Konstantynopolu z wielką wspania­
łością, świadczącą o wysokich zasługach zmarłej 
i czci, jaką w zamian dostawała. Cała ambasada 
trancuzka, oraz członkowie Czerwonego Księżyca 
postępowali za trumną, której towarzyszył bardzo 
liczny orszak ludu. Katolicki biskup Konstanty 
nopola przewodniczył uroczystości.

Akademia umiejętności w Bordeaux, przyznała 
pannie Eugenii Pierre medal bronzowy za dzieło 
Powołanie tegoczesnych kobiet. Ta sama akademia 
przyznała na konkursie poezyi medal srebrny, to 
jest pierwszą nagrodę, pannie Maryi Leroyer de 
Chantepie, za poemat: Stephora. Ubiegających sio 
było 360.

Prawo z 1874 r. zwane prawem Roussel, ustano­
wiło w każdym departamencie Francyi, pewną li­
czbę inspektorów, przeznaczonych do czuwania 
nad losem niemowląt i wogóle drobnej dziatwy. 
Otóż obecnie paryzki prefekt policyi Gigot i rada 
departamentu Sekwany, zasadzając się na tern, że 
kobieta lepiej może spełniać dzieło opieki nad dzie­
cięciem, usunął inspektorów mężczyzn i w miejsce 
tychże mianowano 18 inspektorek,'każda z peiisyą 
1,200 franków" rocznie.

W Anglii panie z najwyższych sfer arystokracyi, 
związały się w’ towarzystwo, którego celem jest 
zmniejszenie wysokich wydatków, jakie dziś ciążą 
na rodzinach wszelkich warstw towarzystwa, przez 
zbytkowy i nadmiernie wykwintny ubiór kobiet. 
Towarzystwo to, na którego czele stanęła księżna 
St. Albans, liczy między członkami swojemi mar­
grabinę Londonderry, hrabiny: Cottenham, Coven­
try, Dunraven, Lady Fitz Maurice, wice-hrabinę 
Wentworth, czyli panie z najpierwszych, najstaro- 
żytniejszych i razem najbogatszych domów angiel­
skich. Towarzystwo to niemniej nie jest zamknię- 
tem i ograniczonem do kółka pewnej koteryi, a 
przeciwnie dice, sin stać publicznem, narodowem 
i działać w sposób taki, aby odciągając kobietę od 
zbytków, nie nałożyć jej przecież praw zbyt suro­
wych, purytaóskich, więc nie łatwo przyjąć się 
dających. Działanie towarzystwa opiera się na tenp

^odsuwanie sposobności do złego. Psutym* jest 
jrzez przemysł nowoczesny nietylko dobry smak 
robiety, ale i jej serce, jej charakter w ogóle — i 
stowarzyszenie, o którem mowa, jest prawdziwem 
stowarzyszeniem emancypacyjnem, bo dążącem 
do wyzwolenia kobiety z najcięższej jej niemo­
cy: małości duchowej. Pisma angielskie, rozbie­
rając nadzieje powodzenia towarzystwa, bardzo je 
podnoszą; wysokie położenie pań, które na czele 
jego stoją. i do członków jego należy, pociągnie 
wiele kobiet, nawet niekoniecznie o oszczędności 
myślących, a nie można też wątpić, aby nie było 
serc zdolnych odczuć rzeczywiście szlachetne sto­
warzyszenia cele. Księżna Saint-Albans wr pro- 
gramacie stowarzyszenia tak się do kobiet narodu 
swego odzywa:—„W chwili, gdy widnokręg świata 
zaciąga się czarnemi chmurami, gdy ludzkość może 
zostać dotkniętą ogromem cierpień, i miliony ludzi 
orzechodzić będą przez cierpień tych próby, czyż 
cobieta angielska nie potrzebuje gromadzić środ­
ków, przez które zdołałaby nieść ulgę i pomoc nie­
szczęśliwym?“

Nietylko prąd do oszczędności, ale do wspoma­
gania przemysłu domowego, bardzo silnie zazna­
cza się w Anglii i o to księżna Mąrlborough, mał­
żonka wice-króla Irłandyi, została obdarowana 
przez Jerzego Walker z Gardens Mili, sztuką naj- 
pyszniejszego płótna 'batystu, które całkowicie, 
poczynając od zasiania lnu, który tam wyrósł, zo-

aby panie Stowarzyszone miały własne sklepy i l 
magazyny, gdzieby nie przesadzano się w celu wła­
snych zysków na wyrachowane sposoby podnie­
sienia strojów, co—rzec można—jest odporem jaki 
rodzina, społeczeństwo, stawna przemysłowi, wy- 
zyskiwającemu dla celów swoich niewieścią wadę 
próżności, zamiłowanie kobiety w zbytkach i gał- 
gankach. Główny zakład towarzystwa otwarty 
został w bardzo eleganckiej i arystokratycznej czę­
ści Londynu, przy Jermyn-Street, o kilka kroków 
od St. Jaines-Street, która jest częścią West-Endu, 
czyli siedliska magnateryi angielskiej w czasie jej 
przebywania w stolicy. ’Filia zakładu ma zostać, 
a może już została otwartą w Paryżu, przy ulicy 
Richelieu, gdzie najzręczniejsze szwaczki i modyst- 
ki do strojów mają być zajęte, i nadsyłać do Lon­
dynu modele mód paryzkich, oraz pracować na za­
potrzebowania pań stowarzyszonych we Francyi. 
Lokal zakładu londyńskiego liczy 36 pokoi i był 
poprzednio zajmowanym przez klub uniwersytecki, 
a obejmuje oprócz pracowni sukien i strojów, zara­
zem sklep, gdzie panie stowarzyszone dostać mogą 
wszelkiego rodzaju towarów, w skład ubioru ko­
biecego wchodzących, nawet bielizny, futer, sza­
lów i t. d. Stowarzyszenie ręczy za dobroć towa­
ru i sumienność cen, przecież można oddawać do 
roboty w pracowni stowarzyszenia materyały 
gdzieindziej nabywane, jak również można się zao­
patrywać w towar w sklepie stowarzyszenia, nie 
oddając go tamże do roboty. Modele i wzory są 
chętnie kupującym towar paniom pokazywane z na- 
leżytemi wskazówkami, a to w celu ułatwienia ro­
boty w domu dokonywanej. Zakład ma również 
gotowe stroje i kostiumy, na ceny różne, które je­
dnak będą znacznie niższe niż w magazynach i in­
nych pracowniach na mieście, jakkolwiek stowa­
rzyszenie troskliwie czuwa nad tein, aby robotnice 
nie były pokrzywdzone i za pracę swą należycie 
wynagrodzone zostawały, a jak sądzić trzeba, zaro 
bek ich w pracowniach stowarzyszenia będzie wie 
kszym, niż otrzymywany dotąd w zakładach in­
nych. Kapitał stowarzyszonych obliczony jest 
ogromnie, bo na sto tysięcy funtów sterlingów, co 
jest więcej niżeli milion franków; rozpada się on 
na 20,000 akcyj, każda akcya po 5 funtów ster­
lingów. Na początek towarzystwo wypuści tylko 
połowę, to jest 10,000 akcyj, które jak pisma an­
gielskie wróżą, będą w bardzo krótkim przeciągu 
czasu rozebrane. Pożądany dla ogółu rozumnych 
kobiet cel, w połączeniu z zapewnieniem, że przed­
mioty wychodzące z pracowni i sklepów stowarzy­
szenia, mogą być tylko dobre i wymaganiom naj- 
epszego gustu odpowiednie, uczynią stowarzysze­

nie popularnem; przytem spodziewane są znaczne 
dywidendy.

. Ale najważniejszą już dywidendą będzie dla ko- 
oiety angielskiej wydostanie się z rąk zysku na 
niej chciwych i ztąd schlebiających jej słabościom, 
rozdmuchujących jej wady i potęgujących je przez

stało wyrobione i wybielone w dobrach London- 
derry. Księżna kazała sobie natychmiast uszyć 
z otrzymanego batystu suknię, a w ślad zatem Na­
stępczyni Tronu, księżna Walii, oraz margrabina 
Londonderry obstalowały sobie toalety z takiegoż 
materyału, zdobiąc je koronkami „Macramé“, które 
są także ręczną pracą kobiet, rozpowszechnioną 
dobroczynnie w północnej Irłandyi przez Miss 
Walker. Koronka „Macramé“ wyrobiona z cien­
kich, błyszczących nicy irlandzkich, inoże być bar­
dzo pięknym i delikatnie wytwornym wyrobem. 
Okazy koronki i passamanteryi „Macramé“ widzie­
liśmy na naszej wystawne pracy kobiecej, nadesła­
ne przez księżnę Jadwigę z Zamojskich Sapieżynę. 
W' Irłandyi liczą, że przemysł ten może przyść 
z pomocą licznej rzeszy kobiet, potrzebujących za­
robku. I w Galicyi, szczególniej wśród ubogich 
wiosek górskich, podobnie zarobek dany, kobietom 
byłby dziełem wysoce dobroczynnym. Że do oby­
watelskich usiłowań na tej drodze poczuły się pa­
nie tamtejsze—zaświadczyła o tein tak wystawa 
Lwowska, jak i Warszawska.

Wtrącić tu muszę słówko dla zwrócenia uwagi 
czytelników na fakt, jak w krajach najsilniej prze­
mysłowych, gdzie domowa praca kobiety, domowe 
kobiety gospodarstwo prawie zaniknęło pod roz- 
wielmożeniem się przemysłu, poczęto spostrzegać 
wielkie szkody, wyrządzone społeczeństwu przez 
upadek ducha rodzinnego i idącej w ślad zatem 
moralności. Zawracają też, odciągają wielkiemu 
przemysłowi co tylko się da, na korzyść przemysłu 
domowego. Forsowna, rzec-by można, nauka goto­
wania, wznoszenie narodowych szkół takowego, 
jest tego zwrotu jednym objawem. Kobieta klass 
niebogatych wszystko niemal, co służyło do poży­
wienia, tak jej własnego, jak i rodziny, kupowała 
gotowe, sama zaś oddawała się pracy czy zadorno- 
wej (najczęściej), czy w domu dla zarobku dokony­
wanej, otóż dziś spostrzeżono jak są wielkie szkody 
tego gospodarczego systemu, niby na podziale 
pracy opartego. Nie wszystko da się ująć pod 
kredkę i zamknąć w cyfrze, poznano po skutkach, 
że te nieujęte strony spraw ludzkich cierpiąc, 
wprowadzały chorobę i rozkład w cały organizm 
społeczny, rodzinny i jak widzimy zawracają. Pod­
niesienie domowego przemysłu jest rzeczą wielkie­
go znaczenia dla szczęścia rodzin, dla podniesienia 
obyczajów i ducha moralności publicznej. Czytel­
nicy nasi przypominają sobie może dobroczynne 
pod tym względem działanie w Szwecyi i Norwegii 
towarzystwa Przyjaciół pracy domowej (Handarbe- 
tets Vanner), otóż w dalszym rzeczy ciągu drugi 
kraj Skandynawski, Dania, przedstawia w tym 
kierunku niemniej troskliwe i starannie podejmo­
wane zabiegi, działające również drogą stowarzy- 

Tu rzecz podjętą została z gruntu, wpro-szenia.
wadzając w wychowanie młodzieży pierwiastki 
z których rozwinąć się to ma w życiu społecznym 
Promotorem tego ruchu i pierwszym jego działa 
czem jest szlachcic duński, Clauson Kaas, którj
wypróbowany na własnych dzieciach system, roz- 
powszednić potrafił w całym kraju.

WIADOMOŚCI 
Literackie, artystyczne i naukowe.

— Prostujemy wiadomość podaną w N. 19 Blu­
szczu w dziale niniejszym w uwagach nad wyda­
wnictwem warszawskiem Dzieł Karola Szajnochy: 
jakoby rzeczywistym, naukowym i literackim, wy­
dawcą tych dzieł był p. Adolf Pawiński — prostu­
jemy zaś z tern większą przyjemnością, iż nie my sami 
wytworzyliśmy sobie wdanym wypadku mniemanie 
o kierownictwie p. Pawińskiego, ale wiele jeszcze 
innych osób z literackich kół Warszawy podobneż 
mniemanie żywiło. Powodem pomyłki, popełnionej 
przez nas, tak w N. 19 BI. jak i parę razy już 
przedtem, we wzmiankach o wychodzeniu pojedyn­
czych tomów, jest niejasne wyrażenie w prospekcie 
z r. 1875, w miejscu, gdzie wydawca mówi o 
wnienńb sobie pomocy“ p, Pawińskiego, co wpraw-
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dzie literalnie tylko do życiorysu Szajnochy miało 
sie stosować, ale postawione było w taki sposób, 
iż/ pozwalało się domyślać współpracownictwa 
i w innym jeszcze zakresie. Przepraszając p. Pa- 
wińskiego za niewłaściwe skierowanie ku niemu 
zarzutów wiadomych, dzielimy się z czytelnikami 
(»świadczeniem jego w liście do Redakcyi: „że 
z wydawnictwem nic wspólnego nie miał, że na 
całe przedsięwzięcie pod żadnym względem nie 
wpływał, i że wreszcie uważał za stosowne nie 
pisać życiorysu Szajnochy, o który go wydawca 
prosił“.

_ Muzeum Luwru w Paryżu wzbogacone zosta­
ło w początkach bieżącego roku ważnym bardzo 
nabytkiem/ Jest nim papyrus egipski, zdaniem 
specyalistów, jedyny w swoim rodzaju. Ma on 8 
(ośm) metrów 30 centymetrów długości i 43 centy­
metry szerokości i jeśli nie jest największym ze 
znanych to, niezawodnie do rzędu największych na­
leży.' Papyrus znajduje się w stanie doskonałego 
zachowania. Opowiedziana jest w nim historya 
skonu i pogrzebu matki króla Her Młoda z jednej 
z dwóch najpierwszych dynastyj Menejskięj lub 
Tynnickiej. Data spisania tej historyi niewiadoma 
jeszcze, ale wypadek sam nastąpił przed blizko 
czterema tysiącami lat. Kilkanaście jeszcze lat temu 
za najpiękniejszy zbiór papyrusów w Europie uwa­
żano zbiór znajdujący się w Turynie. Najpowsze- 
chniejszern pismem w papyrusach nie jest hiero- 
glificzne, ale hieratyczne: źródło, z którego czer­
piemy, nie wskazuje: którego z nich użyto w no­
wym Papy rusie muzeum Paryzkiego?

Przy sposobności nie od rzeczy będzie przypo­
mnieć, że po pracach pomnikowych Bunsena, 
Lepsiusa i Brugscha ukazało się w’ literaturze nie­
mieckiej w miesiącu Styczniu r. b. nowe dzieło, 
w przystępnej i ujmującej formie, a z całą nauko­
wą powagą opisujące starożytny Egipt. Autorem 
jego jest uczony egiptolog Ebers, professor w Lip­
sku, szerszej publiczności znany z powieści swoich 
na tle egipskiej starożytności, z których jedna, 
Eine aegypiische Königstochter, przełożoną jest na 
język polski. Tytuł dzieła: Aegypten in Wort und 
Bild. Wydanie wspaniałe. Dzieło wychodzi ze­
szytami. Do Warszawy nadeszły dotychczas, o ile 
wiemy, 3 zeszyty.

— P. Winklerski, zamieszkały na Podolu, nade­
słał p. A. Ed. Odyńcowi przekład niemiecki pierw­
szej pieśni Pana Tadeusza, którego w całkowitości 
literaturze niemieckiej przyswoić postanowił. Od 
lat czterdziestu przeszło będzie to pierwszy nowy 
.przekład epopei Mickiewiczowskiej, przeznaczony 
dla Niemców. W liście do dawnego kolegi i przy­
jaciela Mickiewicza podaje p. W. przyjemną wia­
domość, że ma zamiar zapoznać dzisiejsze pokole­
nie narodu niemieckiego z arcydziełami literatury 
polskiej i zakreślił sobie w tym celu ogromną pracę na 
8 tomów. Jednocześnie z Panem Tadeuszem prze­
kłada teraz Balladynę Słowackiego. Ma już wy­
kończone następujące poemata: Anhelli, Irydyon, 
Zamek Kaniowski, Sobótka i Moiiachomachia, oraz 
powieść poetyczną autora „Sobótki“ Oda. Do swe­
go zbioru zamierza oprócz wymienionych już 
utworów włączyć: Ojca Zadziimionych, kilka Satyr 
Krasickiego i Wojnę Okocimską, Potockiego. Ta 
ostatnia zadziwi Niemców, gdy się dowiedzą, że 
była pisana w XVII w.; wątpimy jednak czy się 
na pięknościach jej nieprzyjaciele naszego obycza­
ju i naszej przeszłości poznają. Oprócz tych utwo­
rów wierszem wejdą jeszcze do projektowanego 
zbioru przekładów Pamięłniki Paska i Pamiętniki 
starego szlachcica Litewskiego. Wybór w ogóle po­
chwalić potrzeba; zamało tylko prawa Słowackie­
go w nim uwzględniono. Toż-to potęga poza Bal­
ladyną i Ojcem Zadzu miony ch\ Czyby np. W Szwaj- 
caryi nie miało doznać zaszczytu wejścia do zbio­
ru jak wziął przed się p. Winklerski? Niema chy­
ba Niemca, bo niema człowieka, z wyjątkiem okop­
conych już fabrykantów, zacietrzowionych kupców 
i inżenierów, któryby tego poematu nie zrozumiał 
i nie nazwał pięknym. Poczciwej myśli pana Win­
ki erskiego życzymy powodzenia.

Pisma codzienne donosiły w tych dniach, iż pan 
Albert Zipper, o którego przekładzie niemieckim 
Maryi Malczeskiego pisaliśmy w N. 4 BI. z r. b„ 
w niniejszej rubryce, opracowuje obecnie przekład 
jednego z poematów Mickiewicza. Przekład Maryi 
daje tu dobrą rękojmię, że Mickiewicz przedstawi

się Niemcom korzystniej niż w r. 1836, gdy-Spa­
zier wydał swój przekład Pana Tadeusza.

— Przy ciągle jeszcze nieodpowiednio do po­
trzeb zorganizowanej służbie korrespondencyjnej 
wewnętrzno-krajowej w naszych codziennikach, do­
tychczas jeszcze nie można było powziąć niezawo­
dnej wiadomości o miejscu skonu Perlicza Sasa. 
Według nowych doniesień umarł on nie w Peters­
burgu, ale w Skierniewicach—o 9 mil od Warsza­
wy, Wjktórej wychodzi codzień8 gazet, zajmujących 
się oprócz innych rzeczy także literaturą i jej spra­
wami. Data skonu utrzymuje się ta sama: 23 Kwie­
tnia. Z listów’ bliższych znajomych -nieboszczyka 
widać, że istotnie spisał on był kilkanaście tomów 
pamiętników, które przed śmiercią zniszczył.

— Instytut Jabłonowskiego w Lipsku ogłasza 
w’ wydziale historyi i ekonomii politycznej nastę­
pujące konkursa: na rok 1878: i Sporządzić porządko­
wy wykaz tych miejscowości w dzisiejszem cesarstwie 
niemieckiem, które według stanu dotychczasowych ba­
dań źródłowych nosiły nazwy słowiańskie; na r. 1871: 
Opisać „Res gestac“ królów polskich od koronacyi 
Przemysława 11 (1295) az do śmierci Alexandra Ja­
giellończyka {1506) — tak, aby dzieje te posłużyć 
mogły za podstawę niezbędną do opracowania 
ogólnej historyi politycznej Polski w całym tym 
okresie. W razie zadawałuiającego wywiązania 
się z tematu Towarzystwa zamierza wznowić go co 
do następnych dwóch panowań po Alexandrze. Za 
wzór do napisania zadanej rozprawy postawione 
są: Regesten Karl's des IV, Ilubera. Rçkopisma 
nadesłane być winne najpóźniej do d. 30 Listopada 
danego roku. Rozprawa pierwsza może objąć tyl­
ko część terrytoryum dzisiejszego cesarstwa nie­
mieckiego i według ogólnych zasad konkursów Ja­
błonowskiego może być napisana według wyboru 
w języku łacińskim, niemieckim lub francuzkim. 
Dla rozprawy drugiej za najodpowiedniejszy wska­
zano język łaciński; dopuszczono wszakże i nie­
miecki. Nagrody oznaczone w wysokości 700 
marek.

— Świat przyrodoznawczy prócz Secchiego, zmar­
łego w Rzymie w dniu 26 Lutego, utracił jeszcze 
w i. b. jednego z nieśmiertelnych swoich, Juliusza 
Rob. Mayera, twórcę teoryi mechanicznej ciepła. 
Zmarł on w Heilbronn, w Wirtemberskiem, w d. 20 
Marca. Był synem aptekarza w tein mieście, i tu 
urodził się dnia 25 Listopada 1814 r. W r. 1827 
zaczął się kształcić na lekarza w Tubindze; po- 
czem" pracował wT Monachium i w Paryżu. W r. 1840, 
popłynąwszy na Wschód jako lekarz okrętowy, 
podczas" pobytu na Jawie zebrał pierwszy zasób 
doświadczeń,' które go .naprowadziły później na 
wielkie naukowe odkrycie. Pierwszy zarys swej 
teoryi rzucił w r. 1842 w czasopiśmie Annalen für 
Chemie und Pharmacie. Od tego czasu rozwijał po­
gląd swój na mechaniczną naturę ciepła w licznych 
osobno wydawanych pismach, które w r. 1877 ze­
brane zostały w jedno p. t. Die Mechanik der Wär­
me. Miał Mayer współzawodników zaprzeczają­
cych mu pierwszeństwa w wielkiem odkryciu, któ­
rego dokonał; ale w nauce dziś już tytuły jego są 
niewzruszone. Nieobojętną tu będzie wzmianka, 
że Mayer, podobnie jak Newton, jak Jędrzej Śnia­
decki, jak Bär, jak prawie wszyscy wielcy uczeni, 
był nieprzyjacielem materyalizmu—iwspółki z nim 
żadnej nie trzymał.

— Prof. Dr Antoni Kosiba wydał w r. b. w Ko­
łomyi—nie pięrwsza to książka wychodząca w tern 
zapadłem miasteczku—zajmującą rozprawę O uczu­
ciach ze stanowiska psychologii (nakład Tow. Pedag. 
druk Zadembskiego i Spółki, w Kołomyi, str. 82 
i Treść, 8-o duże). Autor patrzy na uczucia naj­
pierw ze stanowiska tonu, jaki się w nich przebija, 
następnie ze stanowiska źródła, z jakiego wypły­
wają". — Według tego też wprowadza do uczuć 
dwa"wielkie naczelne podziały. W pierwszym spo­
tykamy uczucia przyjemne, nieprzyjemne i 
w drugim: formalne, zależne od formy wyobrażeń, 
i kwalitatywne (mianowane?), zależne od ich treści, 
które bywają pięciorakie: sympatetyczne (współczu­
cie smutku lub radości), intellektualne (idea praw­
dy), estetyczne, moralne i religijne. Nadto p. K. przyj­
muje trzecią klassę dla uczuć miłości i nienawiści. 
Dobrze, gorąco o tych ostatnich mówi autor; jest on 
optymistą i "wierzy w coraz większe rozpościeranie 
się miłości po obszarach ziemi. Zbija też fałszywe 
zupełnie a dyllematyczne przeciwstawienie uczucia

i rozumu, które jakoby wzajem wyłączać się miały. 
Znać, że autor czytał wiele i zna literaturę swego 
przedmiotu; zdziwiło nas wiec to, że pomija psy­
chologu w-angielski cli tegoczesnych. Pojęcie tonu 
w uczuciach pięknie rozwija August Cieszkowski 
w rozprawie swojej O drogach ducha (1869) w roz­
dziale II. Postawił on tam zrównanie logiczne: jak 
się ma uczucie do tonu, tak się ma myśl do słowa.

HISTORYA ZBRODNI
TOM ITL

DZIEŃ CZWARTY.

Zwycięztwo.

(Dalszy ciąg).

Zaklinał ich, nakazywał im połączyć się z obroń­
cami ludu i prawa; potem, nagle powracając do swo­
ich pierwszych słów, uniesiony tern braterstwem, 
które przelewało jego duszę, przerwał sobie w środ­
ku zaczętego zdania i zawołał:

— Lecz po co tyle słów? Tu tego niepotrzeba, 
ale uściśnienia ręki pomiędzy braćmi! Żołnierze, 
wyście tam o sto kroków od nas z gołą szablą, 
z wymierzonym karabinem — wy mierzycie do 
mnie—a my wszyscy, którzy tu stoimy, my was 
kochamy! Niema między nami ani jednego, któ­
ryby nie dał swego życia za każdego z was. Wy 
jesteście wieśniakami Francyi, my robotnikami Pa­
ryża. O cóż, więc chodzi? Poprostu o pomówie­
nie ze sobą, a nie mordowanie się. Gdybyśmy spró­
bowali, co?" Co do mnie, na tern straszliwem polu 
walki, wojny domowej, wolę umrzeć aniżeli zabi­
jać—schodzę z tej barykady i idę ku wam —ja nie- 
mam broni; wiem tylko, żeście mojemi braćmi, i je­
stem spokojny, a gdyby mi który podstawił bagnet, 
podam mu rękę.

Zamilkł.
Głos z przeciwnej barykady zabrzmiał: — Bacz­

ność, naprzód!
Wtedy Dussoubs zeszedł zwolna, z kamienia na. 

kamień, ze szczytu barykady słabo oświetlonego, 
i pogrążył się—głowę trzymając w górę — w cie­
mnej ulicy.

Współtowarzysze śledzili go wzrokiem z niewy- 
słowioną trwmgą. Serca bić przestały — usta nie 
oddychały.

Nikt nie myślał zatrzymać Dyonizego Dussoubs. 
Każdy czuł, że idzie tam, gdzie potrzeba, ażeby po­
szedł. Charpentier cbciał mu towarzyszyć.

— Chcesz, ażebym poszedł z tobą? — krzyknął; 
Dussoubs odmówił dawszy znak głową.

Dussoubs, sam, pełen grozy, podsunął się ku ba­
rykadzie Mauconseil.

Noc była tak ciemna, że go prawie natychmiast4 
zgubiono z oczu. Tylko w kilka sekund później, 
można było dostrzedz postawę jego, nieustraszoną 
i spokojną. Potem zniknął. Nic już więcej nie 
ujrzano.

' Była tœchwila okropna. Noc czarna i głucha. 
Wśród tych cieni ponurych, słychać było jedynie 
krok jego powolny a stanowczy.

Po jakimś czasie—którego trwania nikt nie mógł ­
by oznaczyć,—gdyż tyle wzruszeń odejmowało my­
śli, świadkom tej sceny nadzwyczajnej -ukazało się 
światełko w barykadzie żołnierzy; była to zapewne 
latarnia. Przy jej świetle ujrzano Dussoubsa: był 
już blizko barykady i miał jej dosięgnąć. Szedł 
z ramionami rozkrzyżowanemi jak'Chrystus.

Nagle dał się słyszeć rozkaz: Pal !
Padły strzały.
Wypalili do Dussoubsa, przyłożywszy mu pra­

wie lufy do piersi.
Dussoubs padł.
Potem się podniósł i krzyknął: Niech żyje Rzecz­

pospolita!
Uderzyła go nowa kula, upad! napowrót, Pó­

źniej znów się podniósł; raz jeszcze, i słyszano jak
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zawołał mocnym głosem: Umieram wraź z Rzeczą- 
pospolitą. ,

To było ostatnie jego słowo.
Tak umarł Dyonizy Dussoubs.
Nie nadarmo powiedział bratu swemu: Twoja

szarfa będzie tam.
Chciał, ażeby ta szarfa spełniła swój obowiązek. 

Zadekretował w duszy swojej wielkiej, że odznaka 
ta odniesie tryumf, czy to przez prawo, czy przez 
śmierć.

To jest, że wr pierwszym razie uratuje ona pra­
wo—a w drugim: honor.

Mógł, oddając ducha, powiedzieć sobie: Udało mi 
się!

Z dwóch możliwych tryumfów, o których marzył, 
ten tryumf ponury, nienależał do najmniej pięknych.

Żołnierz z Elizeum sądził, że zabił reprezen­
tanta ludu i pysznił się tern. Jedyny dziennik wy­
dawany przez Zamach stanu pod teini rozmaitemi 
tytułami: Patrie, Univers, Moniteur parisien etc., 
obwieścił nazajutrz, w Piątek, d. 5, że „ex-deputo- 
wany Dussoubs (Gaston) został zabity na baryka­
dzie z ulicy Neuve-Saint-Eustache, i że miał czer­
wony sztandar w ręku.“

Ten najpiękniejszy rozdział książki W. Hugo, 
tak przypominający jeden z rozdziałów słynnej po­
wieści „Nędznicy11 ma jeszcze drugi dodatkowy, 
niemniej ciekawy. Bo oto kiedy ujrzano z bary­
kady Petit-Carreau, padającego Dussoubsa, z taką 
chwałą dla swoich, z taką hańbą dla morderców,— 
nastała chwilka osłupienia. — Czyż-to było mo- 
żebne?

Tożżeto mają przed oczyma? Taka zbrodnia po­
pełniona przez naszych żołnierzy? — Zgroza ogar­
nęła dusze.

Ten moment osłupienia trwał krótko.—Niech 
żyje Rzeczpospolita!—wrzasnęła barykada jednym 
głosem, i odpowiedziała na zasadzkę straszliwym 
ogniem.

Walka się rozpoczęła.
Walka wściekła ze strony zamachu stanu, roz­

paczliwa ze strony rzeczypospolitej.
Ze strony ludu, brak kul, nieporządek, zmęcze­

nie, wyczerpanie, biak karności, a zamiast wodza: 
oburzenie.

Zdaje się, że podczas gdy Dussoubs mówił, pięt­
nastu grenadyerów, pod wodzą sierżanta Pitrois, 
zdołało prześliznąć się w ciemności, wzdłuż mu­
rów i zająć, niepostrzeżeui od nikogo, pozycyą do­
syć blizko barykady. Tych piętuastu-ludzi zgru­
powało się nagle z bagnetem przed sobą, o dwa­
dzieścia kroków — w pogotowiu do wdrapania się 
na barykadę. Przyjęły ich wystrzały. Cofnęli się, 
zostawiając kilku trupów w rynsztoku. Dowódzca 
batalionu Jeannin krzyknął: Skończmy z nimi!— 
Wtedy batalion zajmujący barykadę Mauconseil 
ukazał się cały z bagnetem w górę, na nierównej 
powierzchni barykady, i ztamtąd nie rozrywając 
szeregów, ruchem nagłym ale niezbłaganym, rzu­
cił się w ulicę. Cztery kompanie w ściśniętym 
szeregu, zdawały się tworzyć jeden potok, który 
nagle rozlał się z wielkim hałasem.

Na barykadzie Petit-Carreau, śledzono ten ruch 
i zawieszono ogień.

— Wymierzyć—krzyknął Sarre — ale nie strze­
lać. Czekać rozkazu.

Każdy wymierzył, lufy karabinów oparto na ka­
mieniach brukowych, w pogotowiu do strzału, i tak 
czekano. »

Batalion, raz wyszedłszy z reduty Mauconseil, 
sformował się nagle w kolumnę atakującą, a wT se­
kundę potem usłyszano wrzawę podwójnego kroku. 
Batalion nadbiegał.

— Charpentier—rzekł Sarre—ty masz dobre o- 
czy. Są już w połowie drogi?

— Tak—odrzekł Charpentier.
— Ognia!—krzyknął Sarre.
Barykada dała ognia. Cała ulica zniknęła w dy-

inie. Kilku żołnierzy padło. Posłyszano jęk ran­
nych. Batalion, przyjęty kulami, zatrzymał się 
i odpowiedział ogniem plutonowym.

Siedmiu czy ośmiu walczących, którzy połowm 
ciała przewyższali barykadę nizką i zrobioną na­
prędce, zostało rannych.

Trzech zabito na miejscu. Jeden padł raniony 
kulą w brzuch, pomiędzy Charpentierem a Sarrem. 
Wył z bólu.

— Szybko do ambulansu!—rozkazał Sarre.
— Gdzie?
— Na ulicy du Cadran.
Sarre i Cłiarpentier porwali rannego, jeden za 

nogi, drugi za głowę, i ponieśli go na ulicę Cadran 
przez otwór zrobiony umyślnie na ten cel, w bary­
kadzie.

Przez ten czas ognia dawano ciągle.
Nic więcej nie widać było w ulicy prócz dymu, 

a kule świstały krzyżując się, rozkazy krótkie 
i powtarzane, czasem jęk żałosny i błysk przed- 
wystrzałowy, rozdzierający ciemności.

Nagle silny głos zakommenderował: Naprzód! Ba­
talion podwójnym krokiem podbiegł i rzucił się na 
barykadę.

Wtedy—strasznie było. Walczono pierś o pierś, 
czterystu z jednej, pięćdziesięciu z drugiej strony. 
Brano się za kołnierz, za gardło, za wargi, za wło­
sy. Nie zostało już ani jednej kuli na barykadzie, 
ale została rozpacz. Jeden robotnik, przeszyty na 
wylot, wyrwał sobie z brzucha bagnet i przebił 
nim żołnierza. Nie widziano się, ale się pożerano. 
Było to zgniatanie się po ciemku.

Barykada nie trzymała się dwóch minut. Była 
przecie, jak wiemy, nizką w kilku miejscach. Okra- 
czyliją raczej, aniżeli zdobyli szturmem. Ale tak 
było jeszcze bardziej bohatersko.

Jeden z tych, co przeżyli (Louvain), mówił auto­
rowi słów tych:

— Barykada broniła się bardzo źle, ale ludzie 
umierali bardzo dobrze.

Wszystko to działo się podczas tego, gdy Jan 
Sarre i Cłiarpentier nieśli rannego do ambulansu. 
Opatrzywszy go, powrócili do barykady. Gdy do­
chodzili do niej, posłyszeli nazwiska swoje wymó­
wione słabym głosem. . Ujrzeli jednego ze swoich 
umierającego, opierającego się plecami o mur. 
Trzymał rękę przy piersiach, które mu przestrze­
lili, przyłożywszy do nich lufę.

Rzekł im słabym, zaledwo dosłyszalnym głosem: 
Barykada wzięta, ratujcie się!

—Nie—rzekł Sarre—mam jeszcze karabin nabity.
Nie możecie sobie wyobrazić nic okropniejszego 

nad wnętrze wziętej barykady.
Republikanie obarczeni liczbą, nie opierali się 

już. Oficerowie krzyczeli: Nie brać więźnia!
Żołnierze więc zabijali tych, co jeszcze stali, 

a dobijali tych, co już padli. Kilku czekało na 
śmierć z podniesioną głową.

Kilku żołnierzy zgniatało obcasami twarze umar­
łych z tym zamiarem, iżby twarzy tych nie zdoła­
no poznać.

Widziano rozciągniętego pomiędzy trupami wpo- 
środku barykady, homonyma Charpentiera, Carpen- 
tiera, delegowanego X okręgu, z głową w rynszto­
ku. Zabito go dwiema kulami w piersi. Padł na- 
wznak. Zapaliwszy kaganek, który żołnierze wzięli 
w handlu win, ustawiono go na bruku.

Żołnierze zaciekali się. Zdawało się, iż się 
mszczą. Na kim?
. Robotnik pewien, nazwiskiem Paturel, otrzymał 
10 pchnięć bagnetem i trzy kule. Cztery pchnięcia 
w głowę. Zdawało się żołnierzom, że umarł i dano 
mu pokój. Czuł on tylko jak mu rewidują kiesze­
nie, z których zabrano 10 franków. Umarł dopiero 
w sześć dni później, opowiedziawszy te szczegóły.

Sześćdziesięciu republikanów zamknęło się w tej 
reducie przy. Petit-Carreau. Czterdziestu sześciu 
dało się tu zabić.

Ci ludzie przyszli tu rano, wolni, dumni, iż wal­
czyć będą i szczęśliwi, że umrą. 0 północy, wszyst­
ko już z nimi skończone.

Furgony nocne zwiozły nazajutrz dziewięć tru­
pów na cmentarz szpitalny, a trzydzieści siedm na 
Montmartre.

Jan Sarre ocalił się cudownie podobnie jak Char- 
pentier i trzeci, którego nazwiska nie można się 
było dowiedzieć.

Przepełzali wzdłuż murów i dostali się do passa- 
żu Łososia.

Kraty, które zamykają to przejście w nocy, nie 
dosięgają łuku bramy.

Przeleźli je więc z narażeniem się na przebicie. 
Sarre pierwszy to uskutecznił. Gdy już dostał się 
na górę, na jednej ze sztachet zawisnął, zacze­
piwszy się, i spadł głową na bruk. Podniósł 
się — był tylko ogłuszony. Dwaj inni szli za 
nim, tak, że wszyscy trzej zeszli się razem w przej­
ściu. Lampa paląca się zdała, słabo je oświecała, 
a tymczasem słyszeli żołnierzy śpieszących za ni­
mi. Ażeby się wydostać z ulicy Montmartre, po­
trzeba było przeleźć kratę u drugiego końca przej­
ścia. Ręce mieli już skrwawione i kolana; umierali 
ze zmęczenia, tak-, że nie byli w stanie próbować 
drugiego takiego przedostania się przez kratę.

Sarre wiedział, gdzie się znajduje stróż pilnujący 
tego passażu. Zapukał do jego okienka, błagając 
go, ażeby otworzył. Stróż odmówił.

W tym momencie, oddział ścigający ich doszedł 
do kraty, którą dopieroco przeleźli. Żołnierze sły­
sząc szmer w passażu, przyłożyli lufy karabinów 
do krat. Sarre przytulił się do muru poza jedne 
z tych kolumn, które zdobią passaż; lecz kolumna 
zbyt cienka, osłaniała go zaledwo do połowy. Żoł­
nierze wystrzelili, dym zapełnił passaż. Kiedy się 
rozproszył, ujrzał Sarre Charpentiera, leżącego na 
kamieniach, z twarzą ku ziemi. Dostał kulą w ser­
ce. Drugi towarzysz leżał o kilka kroków ztam­
tąd, ranny śmiertelnie.

Żołnierze nie przeleźli kraty, lecz postawili 
u niej wartę. Sarre słyszał jak odeszli przez ulice 
Mandar. Zapewne powrócą.

Ani sposobu ucieczki. Obmacał wszystkie drzwu 
naokoło, jedne otwarły się nareszcie. Wydało mu 
się to cudem. Któż zapomniał drzwi tych zamknąć? 
Zapewne Opatrzność. Schował się za nie, stojąc 
tam przeszło godzinę nieporuszony i nieśmiejący 
oddychać.

Kiedy nie słyszał już żadnej wrzawy ośmielił się 
wyjść. Warty już nie było. Oddział połączył się 
z batalionem.

Jeden z jego dawnych przyjaciół, człowiek, któ­
remu Sarre oddał usługi jakich się nie zapomina, 
mieszkał właśnie w passażu Sąumon.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Na wydawnictwo jubileuszowe J. I. Kraszewskiego, 
zapisały się, za pośrednictwem naszej Redakcyi nastę­
pujące osoby:

WP. Daniłowska Henryka; Dobrzański Adolf; 
Dubeltowicz; Glucksberg M.; Januszewski; Kauf- 
mann Ludwik; Kamiński; Kondratowicz; Kowalski 
Jan; Landau Ignacy z Bukaresztu; Michałowski; 
Mikulski; Sobocki Józef z Bielin; Zawistowski Ks.

Do dzisiejszego numeru „Bluszczu“ dołącza się 
arkusz 19-ty powieści pod tytułem: Zamek Dały.
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